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Bytom dn. 14 stycznia.
Złowrogie wieści wojenne coraz więciej 

się wzmagają, a o wojnie z Austryą wyżsi 
oficerowie nie wątpią. Skoroby tylko nad
szedł telegram, że książę Battenberg zjechał 
do Zofii, stołecznego miasta Bułgaryi, natych
miast wojsko z Odessy odpłynęłoby dla za
jęcia Bułgaryi, a z kijowskiej gubernii wy- 
suniętoby 300 tysięcy wojska ku granicom 
Austryi. Gminy na Krymie dostały rozkaz, 
aby w każdej wsi ustawicznie miano cztery 
parokonne wozy na pogotowiu. Na co to 
oczywiście gminom nie powiedziano.

Książę Battenberg ma w Bułgaryi bar
dzo wielu zwolenników. Wybór jego jednak
że byłby hasłem Rosyi do wkroczenia do 
Bułgaryi i dobycia oręża, —jednem słowem 
do wybuchu wojny. Z tego powodu unika na
wet pozorów, jakoby się starał o powrót na 
tron bułgarski, i wybiera się na dłuższy czas 
w podróż do Egiptu.

OPOWIADANIE Z DZIEJÓW ŚLĄZKA 
NAPISAŁ

JANKO Z GŁODOMANKA.
II.

— Zięć by ojcu niekupił. ośmiał się Kuba.
— Nie żartuj sobie z małego dziecka, jestem 

biednym każdy widzi, ale uczciwym człowiekiem, 
moje dzieci wychowuję w bojaźai bożej, uczę pra
cy, chwalić Boga i ludzi, a co więsej kocham 
mowę ojców moich, chociaż w szkole uczą obce
go języka, w domu moje dzieci mówią po polsku 
jak matka i ojciec.

— Nieobrażaj się na mnie Marcinie, co w 
głowie to w myśli, jeżeli mi ofiarujesz ddewuchę 
i przyjmiesz za zięcia będę n ijszczęśli wszem 
na świecie. . . . . .

— Sercem cudzem nie handluję; jeżeli ci 
będzie moja córka wzajemna, nie mam nic prze
ciwko temu, nakazać miłości nie mogę, dom mój 
dla ciebie otwarty, pukaj, a otworzą ci.

Jakób ucałował Marcina i wypili piwo a Mar
cin zaprosił Jakóba do siebie.

Szli obaj z miasta i rozmawiał' z sobą o 
interesie i 'racy.

Marcin miał za miastem domek w polu, sa- 
muteńki jak jaka wideta wojskowa; bydelko cho
dziło po połu, pasterki wesoło śpiewali swoje idyle. 
W połowie drogi stanęli; »yn Marcinków st al przy

Odpowiedź
na zarzuty przeciwko Religii św.

Nie mów mi o Religij. 
Odpowiedź: A to czemu?

Religia zasadza się na tem, abyśmy Boga 
poznawali, kochali, służyli mu, wiedzieli co dobre, 
i czynili dobrze. Cóżże na Boga w tem jest, co- 
by ciebie i każdego rozsądnego i poczciwego czło
wieka było niegodnem?

Wierz mi, ty nie znasz religii. Tak, jak ją 
ty sobie wystawiasz, tak, to pojmuję, że ci się 
nie podoba, że odrazę od niej czujesz; aleć ona jest 
całkiem czemś innem do tego jak ją sobie świat 
obraża.

Ja ci to okażę, i wprawdzie w kilku pou
fnych rozmowach ; okażę ci, źa ona jest dla cie
bie przeznaczona, a ty dla niej, ona, w która roz
poznanie twoje prawdę, w serce twoje pokój wle
wa, która c;ę poucza: kim jesteś? zkąd pocho
dzisz? do czegoś przeznaczony? i okazuje ci, że 
bez niej jesteś istotą, która .celu swego chybia, 
która więc jest zgubiona, a następnie nieszczę
śliwa.

Nadto — cóż masz, coby było godniejszem 
uwagi, pilności, szacunku człowieka rozumnego 
nad naukę, z której najwięksi mężowie dla ducha 
swego czerpali wykształcenie i żywność ?

Czyż można, pominąwszy nawet wszelkie in
ne powody, zjialeść coś szacowniejszego nad wiarę, 
którą wyznawali mężowie jak ś. Wicenty a Paulo, 
ś. Franciszek Xawery, ś. Karól Borromeusz, ś. 
Franciszek S.dezy, ś. Bonifacy, i tylu innych. Sam 
nawet Napoleon powiedział; „największą przysługą 
jaką Francyi wyświadczyłem, byio to, żem przy- 

krowie, jedynem zwierzątku, które liczną żywiło 
familią. Jakób dowcipny żartownik, krzyknął: 
Chłopcze! ja przyszedłem po twoją krówkę, tatuś 
mi ją sprzedał. Chłopiec przypatrzył się wiel- 
kiemi oczyma, na ojca, czytał w jej twarzy czy 
prawda, ojciec nie mógł utaić zdumienia, ani 
dłużej utrzymać tajemnicy, bo widział, że krople 
łez cisnęły się do ucz dziecka. Uśmiał się, mó
wiąc: nie uciekaj tylko z tą krówką, zobaczysz. 
Chiopczyna schwyciwszy krowę pędzi i krzyczy: 
uciekaj przed tym rabusiem.

Marcin się na głos roześmiał. Wywołałeś 
wilka z lasu masz go; otóż widzisz, podobnie się 
stało pod Zbąszynem.

Książę Konrad chciał koniecznie od braci, 
aby mu dali nie pieniądze w posagu, ale ziemię; 
odmówili mu zupełnie, on też uciekł do Polski 
do Przemysława księcia poznańskiego i kalis
kiego celem szukania opieki. Gość był dobrze 
edukowanym młodzieńcem, bo bawił na naukach 
we Włoszech, umiał tedy bawić pana opowiada
niami światowemi. Spodobał się osobliwie sio
strze królewskiej pannie Salomei. Naturalnie, 
jak kto kobietom się spodoba, ani rady; wystą
pią za nim całą silą i przeforsują go. Tak się 
też stało. Salomea upodobawszy sobie księcia, 
namówiła brata, aby jej sprawił wesele. O mój 
kochany, natenczas nie takie odbywały się wesela 
jak obecnie, miesiąc stało wesele u księcia, a 
u chłopa tydzień cały, poprawiny znowu drugi 
tydzień. Na królewskie i książęce wesele jechali 
szlachta i kmiecie z całego księstwa, czy tam kto 
był proszony lub nie, nie (pytał, ino okulbaezył 
kobyłkę i wijo!

Pod Zbąszynem mieszkąło 3 kmieci bardzo 
zamożnych; słynęli z tego, że mieli grosz, zajeż- 

wrócił religią katolicką. Bez religii — cożby się 
stało z ludzi ?“

O, gdybyś, drogi przyjacielu, mógł być jak 
księża codzień świadkiem, jako ta obfita w błogo
sławieństwo religi i łzy biednym osusza, jak serca 
występnych przemienia, spodlonego łotra w świę
tego przeistacza; gdybyś mógł widzieć jako ona 
we wszystkie dusze leje prawdę, zaprzanie się 
siebie, nadzieję, pokój, radość i czystość: — wierz 
mi, wtedy byś wnet inaczej mówił, i zawołałbyś 
bez wątpienia: „O, mów mi o religii, mów mi 
zawsze o niej! oświeć duszę moję jej światłem, 
oczyść serce moje świętym jej wpływem,—pociesz 
mię jej pomocą w utiapteniu mojem.
Niechżeż więc pomówię z tobą o religii; i aby 
ci okazać, że ten błogi jej wpływ w samej rzeczy 
istnieje,—(chciałbym cię tak ohętnie skłonić do 
tego, iżbyś się przecież przed nim nie usuwał)— 
pozwól mi, że rozmowę naszą rozpócznę powtó
rzeniem rzewnego zdarzenia, którego ksiądz był 
świadkiem, przy którem także był czynnym. 
Zdarzenie to na korzyść twierdzenia mego wy
raźniej mówić będzie, niż wszelkie rozprawy.

W roku 1848 siedział nieszczęśliwy pewien 
podporucznik we wojskowem więzieniu w Paryżu; 
był on na śmierć wskazany i oczekiwał okropnego 
spełnienia wyroku. Występek jego był ciężki; za
bił bowiem z namysłem porucznika swego, aby 
się zemścić za to, że mu był karą zagroził. Oj
ciec duchowny tego więżenia; jako taki odwiedzał 
biednego Herbuela, aby go pociechą i pomocą 
religii wesprzeć. Żałował on za występek swój 
zaraz po uczynku, i dla tego słowa ks. pocie
chy łatwy doń znalazły przystęp. W dwa czy w 
trzy dni po ogłoszeniu wyroku przyjął on Sakra - 
menta święte, i od tego czasu całkiem się od 
mienił.

dzali do nich nieraz panowie szlachta i zaciągali 
pożyczki na potrzeby swoje, albo też w razie woj
ny. Tacy kmiecie mieli u panów oko. Gdy się 
rozgłosiło, że książę poznański wydaje siostrę Sa- 
lomeę za księcia Konrada ślązkiego, jechało wielu 
panów do Poznania. Na zamku Zbąszyńskim 
mieszkał urzędnik książęcy, człek zacny i poczci
wy, posyła on do owych kmieci, aby doń przyśli. 
Kmiecie zaraz udali się na zamek. Tu im oznaj
mił aby razem z nim jechali na wesele królew
skie. Uradowani przychodzą do domu. Jeden 
z nich Maciej miał żonę ładną, córkę i syna, gdy 
oznajmił gdzie jedzie, rzekła doń córka: niechże 
też tatuś nie szaleje, za panami a siedzi w domu, 
bom dziś była oto na łąkach gdzie się konie 
i woły pasły i widziałam czarnego człowieka, lę
kam się żeby niebyt jakim zbójcą.

— Żeby mi jedna sztuka zginęła, tobym pa
stuszka zabił, odzywa się Maciej, on dla tego 
aby pilnował dobytku i was tutaj, dopóki nie przy - 
jadę. Niezważał tedy na przestrogę ino pojechał 
na wesele. A my mój Jakóbie pojedziemy do 
mnie za chrzciny, bo po to poszedłem do miasta.

— Mój zięciu rzecze Marcin do Jakóba, 
trzeba teraz pomyśleć o sobie, abyś miał swój 
zakątek. Moja rada taka, pojedziemy do Byto
mia i tam upatrzymy plac jakiś na pomieszkanie 
ja murarzem, ty także tej profesyi ino połowę 
materyalów zakupić, drugą połowę na kredyt we- 
źmiemy, a przy większem mieście prędzej zarobek.

Dobra rada mój ojcze, więcej znaczy, aniżeli 
złoto, myślałem przesiedlić się ze żoną aż do 
Wrocławia, ale żona, nie umie po niemiecku, ja 
bardzu słabo, więo lepiej będzie w Bytomiu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



„Teraz*, mawiał częściej do Ks. „teraz 
jestem szczęśliwy. Jestem gotów — niech Pan 
Bóg uczyni ze mną, co mu się podoba; czuję w 
sobie głęboki spokój; że muszę umierać, o tyle 
mi tylko żal, iż występek mój nie mogę już do
statecznie odpokutować. „ Odtąd spowiadał się 
i przyjmował komunią ś. prawie co tydzień.

Po dwóch miesiącach więzienia oznajmiono 
mu na dniu 1 listopada 1848 r. spełnienie wy
roku. Przyjął on to ogłoszenie ze spohojnością 
chrześcijanina. Ciało jego zadrżało w prawdzie 
konwulsyjnie, ale duch opanował to gwałtowne 
wstrząśnienie, tak iż ani na chwilę nie zachwiał 
się w pokoju swym wewnętrznym. „Niech się 
się stanie wola BoskaJ" odpowiedział przełożo
nemu więzienia; co prawda, tom się po tak dłu
giej zwłoce takiego końca nie spodzewał.“

Został więc sam przy nim, wysłuchał go je
szcze raz spowiedzi, i dał mu przenajświętszy 
Wiatyk. Całą noc przepędził on na modlitwie, i 
tylko od czasu do czasu rozmawiał po cichu z o- 
hiema żandarmami, którzy stali przy nim na straży. 
Złowieszczy wóz, który go miał zawieść do Vin- 
cennes przybył około 6. godziny. Herbuel uś
ciskał dozórcę i przełożonego więzienia, którzy 
się od łez wstrzymać nie mogli. Po tern wsiadł 
ks. z nim do zamkniętego wozu.

W drodze był on spokojny, a nawet wesoły. 
Tak się do ks. odezwał: „Wielebny Ojcze, nie 
mogę ci wypowiedzieć, jak szczęśliwy był dla 
mnie dzień wczorajszy; o, jakżem był szczęśliwy I 
był to przedsmak szczęśliwości, jaką mię opatrz
ność Boska obdarzyła. Wiedziałem, że to był 
dzień Wszystkich Świętych, modliłem się przez 
cały czas. Wczoraj na wieczór byłem całkiem 
wesół, a i teraz ciągle jeszcze jestem wesoły. Nie 
mam wyrazów na opisanie tego pokoju, jakiego żem 
przez tę noc zażywał; takiej radości nikt sobie 
wystawić nie może.* A przecież szedł na stra
cenie! — dodał później: „Śmierć nie jest już 
niczem dla mnie. Toć wiem, dokąd pójdę — 
wiem, że pójdę do Ojca mojego, że idę do 
mojej ojczyzny. W kilku chwilach już tam będę. 
Jestemci wprawdzie wielkim grzesznikiem, naj
większym ze wszystkich — stawię się na sam 
najniższy koniec. Obrałem Boga, zgrzeszyłem; 
ale Bóg jest dobrotliwy i mam do Niego nie
ograniczoną ufność.*—Gdy potem czytał modli
twę, która mu najświętszy Sakrament przypomnia
ła, szepnął cicho: „Bóg mój jest tam obecny 1“ 
i był przepełniony świętą radością.

„Ach, ja wierzę mocno we wszystkie praw
dy Kościoła świętego. O jak wielka jest spokoj- 
ność moja! a jak piękny jest ten dzień! — w krotce 
stanę przed Bogiem.“ Potem obrócił się znowu 
z uśmiechem ku ks. i rzeki: „Wielebny Oj
cze, ja tam u góry na ciebie czekać będę : ja 
ci tam wstęp wyrobię — albo raczej — jakżeż mo
gę się jeszcze do tego przyczynić ?“ — Po chwili 
odezwał się znowu: „Ja niczem nie jestem, Bóg 
sam jest wszystkim. Co we mnie dobrego, Je-

Pięć zmysłów,
(Niech rodzice nauczą dzieci na pamięć).

We wiośnie natura każdemu wesoła, 
Bo ziemię nam stroi w trawę, kwiaty, zioła; 
Dzięki Ci więc Boże! że to widzę okiem 
Boś Ty Boże wielki! obdarzył mnie wzrokiem.

Gdy słońce w pogodzie latem bardzo grzeje, 
Miło nam gdy chłodny wietrzyk nas owieje; 
Dzięki Ci więc Boże w każdem tchnieniu życia 
Czyż mógłbym to poznać gdybym niemiał czucia!

Na polu skowronek tak prześlicznie śpiewa, 
Na ten głos me serce w radości opływa; 
Dzięki Ci więc Boże! dzięki święty Duchu! 
Czy mógłbym się cieszyć gdybym niemiał słuchu!

W ogrodzie owoce różne się znajdują, 
Tak dobre, że usta wielką słodycz czują; 
Dzięki Ci więc Boże! i za ziarnko maku, 
Czy mógłbym kosztować gdybym niemiał smaku?

Gromadka motylków po kwiateczkach goni, 
Kwiatki nas przyjemnej nabawiają woni;
Składam Ci więc Boże moje dziękczynienia! 
Czyi czułbym ten zapach w braku powonienia?

mu winianem, od Niego samego pochodni; ja 
nie mam zasług żadnych; jam wielki grzesznik."

Okazawszy ks. książeczkę do nabożeństwa, 
rzekł: żołnierze powinniby tę książeczkę ciągle 
mieć przy sobie, i nigdy o niej nie zapominać. 
Gdybym był przez cały przeciąg życia mego w 
niej czytywał, nie byłbym popełnił owej zbrodni 
i nie szedłbym teraz na stracenie."

Chwila egzekucyi się zbliżyła; podał ks. wska
zanemu krzyż; odebrał go z głębekiem wzrusze
niem, wpatrywał się weń z niewypowiedzianą lu
bością i powtarzał lekkim głosem : „Mój Zbawca 
mój Odkupiciel! tak to on, co za mnie umarł. I 
ja umrę za ciebie." Potem całował święty wie- 
zerunek.

Wszystko było gotowe; zsiedliśmy; Herbuel 
prosił o pozwolenie, aby sam mógł zakomende
rować: „ognia!" i otrzymał je; przy tern rzekł: 
„Jeżelim miał dość odwagi do zbrodni, to i teraz 
muszę mieć dość odwagi do zadosyćuczynienia.„ — 
Uklęknął i odebrał ostatnie błogosławieństwo, po
tem stanął naprzeciw oddziałowi żołnierza, którzy 
go mieli zastrzelić, i odezwał się do nich, ukazu
jąc im krucyfix, głosem drżącym: „Towarzysze, 
umieram jako chrześcianin; patrzcie, wizerunek 
Pana naszego Jezusa Chrystusa; przypatrzcie mu 
się dobrze! ja umieram jako chrześcian. Nie czyń
cie tak, jakom ja uczynił. Szanujcie przełożonych 
waszych." —Raz jeszcze uściskał księdza a chwilkę 
potnm usłyszał okropny grzmot broni — Herbu
el stanął przed Bogiem, który skruszonemu grze
sznikowi chętnie przebacza.

Powiedzże mi, przyjacielu, cóż trzymasz o 
religii, która jest w stanie tak wielkiego zbro
dniarza'do takiej śmierci przygotować? Czy nie 
warto nad tern się zastanowić?

Przegląd polityczny.

NIEMCY.

Berlin, 12 stycznia. Wczorajsze rozprawy 
parlamentu nad projektem wojskowym, jak to 
przewidywano powszechni*, tylu sprowadziły słu
chaczy, iż większa ich część docisnąć się nie mog
ła do trybun, przeznaczonych dla ciekawej publi
czności, i z niczem odejść sobie musiała.

A i sala parlamentu nie okazywała ani je
dnego próżnego miejsca, bo widocznie z powodu 
ważności rozpraw jego członkowie stawili się 
wszyscy.

Dyskusyą rozpoczął sprawozdawca komisyi, 
która poprzednio rozpatrywała projekt rzeczony. 
Po nim inny poseł zdawał sprawę z petycyi, na
desłanych do parlamentu, a odnoszących się do 
tegoż projektu.

Następnie głos zabrał marszałek polny i na
czelnik głównego sztabu, hr. Moltke, którego prze
mówienie streścić się da w tych kilku słowach 
że Niemcy starają się pośredniczyć w utrzymaniu 
pokoju, a zadanie to wtydy tylko osiągnąć zdoła
ją w zupełności, gdy do rozporządzenia swego 
posiadać będą armią tak silną, iż nikogo nie po
trzebują się obawiać.

Ostatnie słowa mówcy były: „Jeżeli parla
ment odrzusci żądanie rządu, Niemcy z najwięk
szą pewnością wojnę mieć będą na karku".

Gdy potem jeden z członków stronnictwa 
centrum wystąpił z obroną uchwał komisyjnych 
zażądał gtósu sam ks. kanclerz niemiecki i bar
dzo długą wypowiedział mowę, rozwodząc się nad 
obecnem położeniem politycznem i nad stosunkiem 
Niemiec do mocarstw ościennych.

Co do Prancyi ks. kanclerz, który kilkakro
tnie dnia wczorajszego zabierał głos, wyraził się 
w tern sensie, że Niemcy wprawdzie od dzisiej
szego rządu francuskiego nie obawiają się żadnej 
zaczepki, ale nikt zaręczyć nie może za to, iż cał
kiem niespodzianie miejsca jego nie zajmie inny, 
który, aby uspokoić burzliwe w kraju umy dy, 
będzie chciał wojny zagranicznej użyć niby za 
rodzaj klapy bezpieczeństwa.

W końcu ks. kanclerz najwyraźniej parla
mentowi do wyboru pozostawił: albo przyjąć pro
jekt wojskowy bezwarunkowo, alba też niechybne 
rozwiązanie parlamentu.

FR A N CY A.

Ministeryum wojny zamówiło 200,000 gra
natów, napełnionych bardzo niszczącą materyą. 
Materya ta zowie się malenit. Robione już też 
próby i te okazały się świetne, to znaczy stra
szliwe czyniące spustoszenia. Wynalazcami te^o 
nowego rodzaju zabijania ludzi i niszczenia co 
ręka ludzka zdziałała, są dwaj francuscr kapita

nowie- Melenit jestto materya wybuchająca, a 
siłą przechodząca proch o sto razy.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

Przegląd sił wszystkich państw bałkańskich. 
Zestawimy tylko trzy najważniejsze cyfry: prze
strzeń, ludność i silę wojskową. Zauważymy 
jeszcze, że Bulgaryą bierzemy razem z Rumelią 
wschodnią, unia bowiem-istnieje faktycznie cho
ciaż prawnie jeszcze nie uznana.

Powierzchnia: Turcya'europejskap (bez Buł- 
garyi, Rumelii, Bośnii i Hercogowiny) 165,438 
kwadratowych kilometrów, Grecya 64,689 kwadr, 
kilom. Bułgarya 63,972. zaś "razem^z Bumelią 
wschodnią 109,872 kw. kil. Serbia 48,582 kw. 
kil. Czarnogóra^9030 kwadr, kilom. Rumunia 
129,947 kw. kil.

Ludność: Turcya 4,500,000 mieszkańców. 
Grecya 1,979,561. Bułgarya 2,007,919, a razem 
z Rumeliąwschodnią 2,833,865, Serbia 1,902,419. 
Czarnogóra 236,000. Rumunia 5,376,000.

Siła zbrojna: Turcya [według niezupełnie 
jeszc/e wykonanego planur reorganizacyi® armii) 
468.000 piechoty, 64 800 jazdy,' 57,600 artyleryi 
z 1512.działami, 10,800;pionierów i 9000 służby 
pociągowej. Grecya ogółem 30,652 ludzi — z 
tych 12,231 piechoty, 6276 jazdy 3000 artyleryi 
z 72 działami, 1497 inżynieryi, 5649 żandar
merii Bułgarya (przed unią) ogółem ;’62,370 
ludzi — z tego 24,000 piechoty liniowej, 1550 
jazdy, 2340 artyleryi z 96 działami; 24,000 dru
giego powołania i 6000 pospolitego ruszenia. 
Razem z milicyą rumelijską i po świeżych w cza
sie wojny serbskiej dokonanych zmianach siła 
zbrojna Bułgaryi z Rumelią razem może być po
dobno podniesioną do 200,000 ludzi. Serbia 
według reorganizacyi z 1883 roku 70,000 woj
ska liniowego, 58.000 rezerwy — razem 128,000 
ludzi. Czarnogóra 26,000 ludzi pierwszego a 
drugiego powołania — razem 34,400 ludzi. Ru - 
munia 150 000 ludzi i 1288 dział.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Bytom. Zima dotychczas u nas łagodna, a 

w skutek nieostrożności wiele mamy chorych, c > 
się przeziębili. Baczność więc! i ciepło się nosić. 
Przysłowie nasze mówi: „lepiej dmuchać aniżeli 
chuchać. “

□ Króle weka Huta. Jest nam wiadomo ile 
to zeszłego roku było krzyku i chwalby szcze
gólnie po niemieckich gazetach, o nowo wydanem 
prawie dla chorych robotników; szkoda tylko, ie 
te przechwałki nie pochodziły od tych, których 
to prawo nie dotyczyło, a którzy tą chwalbą się 
chcieli moż" komuś przypodobać. Niechże wię-i 
teraz posłuchają:

Z początkiem roku nowego, ogłoszono nam 
górnikom i hutnikom, że każdy członek knapsza- 
ftu, musi odtąd płacić 1 m. miesięcznie więcej 
do kasy, a dzieci nasze, które dotąd potrzeby 
szkolne otrzymywały z kasy, nadal takowych nie 
otrzymają. Prawdać że teraz podczas choroby 
ma robotnik otrzymać połowę dziennego zarobku 
na wsparcie rodziny; ale i na to wynaleziono też 
sposób, bo podzielono robotników na klasy i od 
nich włączono takowych z mniejszem i większem 
zarobkiem, a wsparcia w chorobie otrzymają ró
wne podług mniejszego. Muszą też odtąd i ci 
inwalidzi, którzy jeszcze pracują, płacić do kasy 
miesięcznie 80 fen., czego odtąd nie było. Otóż 
takie zmiany z nowego prawa. Od początku ist
nienia knapszaftu, płaciliśmy do kasy o połowę 
mniej, a za to otrzymaliśmy lekarza, leki, szkolne 
potrzeby i wsparcie. Prawdaś, że teraz jest wię
cej inwalidów, wdów i sierót, a więc i więcej wy- 
chodu; lecz ileżto jest robotników, którzy dawają 
wkładki do kasy i kilkanaście Jat, a lekarza i le- 
ków nie potrzebują, a potem ich z roboty wypę
dzą i ani oni ani ich rodzina nic nie otrzyma. 
He znów takich, którzy i 40 lat płacą do kasy, 
lazaretu nie potrzebują, a gdy zacznie pobierać 
pensyą inwalidzką, umrze i cała wkładka zostanie 
w kasie.

W tutejszym „Oberschlesische Berg i Hut- 
teńmanie" w numerze 35 roczniku 5, jest umiesz
czone sprawozdanie z wychodu i przychodu kasy 
towarzystwa knapszaftowego za rok 1883, gdzie 
między innemi stoi tak: „Gotówka należąca do 
towarzystwa, wynosiła w końcu r. 1882 razem, 
1.945,562 m. 58 fen. Powiększyła się zaś w r 
1883 o 274,234 m. 99 fen., tak, że teraz (w koń
cu r. 1883) wynosi 2,219,797 m. 57 fen.

Jeżeli więc wychód się powiększa, to widać 
z przytoczonego ustępu sprawozdania, że i przy- 
chód o wiele się powiększa. 1



X Z nad granicy Polskiej. Donoszę czytelni
kom „Opiekuna Katolickiego" o następującym 
wypadku który się u nas wydarzył. Pewien gospo
darz powracając na saniach do domu, spotkał 
dwuch podróżnych, którzy go prosili aby im po
zwolił wsiąść na sanie, na co ów gospodarz przy
stał. Gdy przyjechali do pewnej wioski, zesko
czył jeden z podróżnych, i oddalił się nawet bez 
podziękowania. Nadtem drugi jadący z gospoda
rzem bardzo ubolewał, że jego kolega był tak 
niegrzecznym. Więc litością zdjęty nad dobrodu
sznym furmanem, zaraz przy pierwszej karczmie, 
zaprosił na piwo, naco ten też przystał zostawia
jąc konie w podwórzu. A że już zmrok zapadał 
niedługo się bawili, chcąc wsiadać, koni niema. 
Gospodarzu idźcie tą drogą, a ja pójdę sam że- 
byśmy je mogli dogonić, mówi! podróżny. Natu
ralnie że ów podróżny poszedł w tę stronę, gdzie 
go kolega oczekiwał w umówionym miejscu. Da
lejże teraz wio za granicę, bo Milowice nie da
leko. Ale się sprawka nie udała; żołnierz sto
jący na warcie, myśląc że to przemytnicy, wy
strzelił i tak owych kolegów przestraszył, iż konie 
zostawili, sami zaś ratowali się ucieczką. Naza
jutrz pałając wielką zemstą, kupili wódki, do któ
rej coś wmięszawszy, udali się na granicę, nie 
daleko cmętarza Siemianowskiego, gdzie żołnierz 
stoi na warcie. Po przyjacielskiej rozmowie, po
częstowali żołdaka zaprawioną wódkę, który za 
małą chwilę smacznem snem zasnął. Teraz ci 
odebrali mu karabin, który zakopali na pruskiej 
stronie w śniegu i odeśli. Żołnierz powróciwszy 
bez broni, został natychmiast wpakowany do kozy. 
Na drugi dzień przyśli znowu do żołnierza i mó
wili, jeżeli dostaną 6 rubli, oddadzą mu karabin. 
Żołnierz dał znak wystrzałem, na który przyjechał 
konny i opowiedział o co rzecz chodzi. Żołnierz 
pojechał na kordon i uwiadomił starszego, od któ
rego otrzymał żądane 6 rubli, ale też i instruk- 
cyą. Przyjechał napowrót ku granicy i wołał 
owych łobuzów, aby sobie ruble odebrali i kara
bin oddali. Lecz ci nie chcieli przestąpić granicy 
a żołdaki także; ale pomału od słowa do słowa, 
aż się do siebie zbliżyli i ci dwaj przestąpili gra
nicę, aby odebrać ruble. Ale, ale się nie spo- 
dziali, gdy zostali przez strażników otoczeni, zwią
zani i do Milowic odprowadzeni. A potem na- 
hajka moskiewska przypominała im siódme przy
kazanie ; „Nie kradnii! “

□ Siemianowice. Donozę uprzejmie, że jak 
dziś, tak jutro oczekujemy sióstr ze zakonu św. 
Boromeusza, które mają przybyć z Cieszyna i za
mieszkać w domu na ten cel przez zarząd ko
ścielny kupiony,

X Laurahuta. Wszystkich którzy się uda- 
wają za granicę na komorę do czeladzi, czy za 
całorocznym paszportem, czy za tak zwanym pół- 

paskiem ostrzegana, aby tylko drogą graniczną 
postępowali, a nigdy ścieżkami przez pola. Nie 
chąc się dosłać w ręce żołdackie, a w końcu i do 
kozy. Dobrzeby było, żeby pisma zwróciły uwagę 
i ostrzegły publiczność od gwałtownych gcen, co 
się na granicy przytrafiają. — Pewna dziewczyna 
z Laurahuty udaje się do chore4 siostry do Sielca; 
aby sobie drogę skrócić, udaje się przez pole 
ścieżką. Żołdak zabiera dziewczynę na kordon, 
która płacze i pokazuje paszport, niewiedząc ani 
co zgrzeszyła. Starszy nie może oddać dziewczyny 
bez podpisu kapitana; kapitan w Milowicach, ale 
go woale w domu nie ma. A że to było w so
botę, więc biedna dziewczyna musiała pomiędzy 
żołdakami, w strachu i z płaczem aż do ponie
działku oczekiwać wyroku, ponieważ w niedzielę 
naczelnik jeńców nie przyjmuje. W poniedziałek 
po południu uwolniono ją i ostrzeżono, żeby wię
cej przez pole nie chodziła. Co też zapewnie, 
na przyszły raz spamięta.

X Niedawno docent uniwersytetu w Zurichu 
dr. Wolf ogłosił ciekawą książkę o indyjskiej kon- 
kurencyi zbożowej (Thatsachen der ostindischen 
konkurrenz im Weizenhandel), której przepowiada 
zwycięztwo nawet nad amerykańską Przestrzeń 
gruntów uprawianych pod pszenicę w Indyach 
wynosi 21 mil akrów, może jednak wzrosnąć je
szcze w trójnasób. Przy nieznacznem nawet na- 
gnojeniu, urodzajność wzrasta o 30 — 70%- U- 
wzgledniwszy nadto cały szereg nowych hnij ko
munikacyjnych, wydudowanych w Indyach, można 
oczekiwać wzrostu eksportu indyjskiego na ten 
rok o %.

— Nauczycieli elementarnych z Prus zacho
dnich przenoszą w prowincye oddikne niemieckie. 
To samo dzieje się i w W. Ks. Poznańskiem, 
zkląd już kilku nauczycieli przesiedlono. W pro- 
wincyach nadreńskich pr dobno kilkanaście posad 
nauczycielskich przeznaczonych dla takich prze- 
sadzonych.

Q Nysa. Pan Bruesselbach, ks. starokato
licki tu w Nysie, opuścił swą gminę z powodu 
małej liczby wiernych.

Rozmaitości.

□ Wzorowa straż pożarna w Rzymie pokazała 
się przy pożarze pałacu Odescalchi. Kiedy się 
ten piękny i w dzieła sztuk pięknych bogaty 
pałac zapalił, dano znać telefonem do straży, a 
ta będąc nie bardzo od miejsca pnżaru oddaloną 
po godzinie przybyła na miejsce zagrożone z 
dwiema ręcznemi sikwami, gdyż do konnych nie 
było koni. Lud straż pożarną przyjął śmiechem 
i krwinkami, które się jeszcze wzmogły, kiedy 

dalsze pół godziny grzebano nim zdołano od
śrubować kurki i założyć węże, potem kilka 
węży popękało jeszcze, tak, że prądu wody nie 
można było puścić wysoko. Przybył* potem je
szcze sikwa parowa, ale nie mając ze sobą planu, 
nie mogła odnaleść otworu u wodociągów. Król 
włoski, który w czasie pożaru przybył na miejsce, 
objawił swe najżywsze niezadowolenie burmistrzowi, 
a lud królowi wtórował po swojemu, śmiejąc się 
z takiego porządku.

ŻARTY.

** Pewnemu profesorowi dano do potszukunku pe
wną pomadę czy nie jest przypadkiem szkodliwą, tenże 
zaś orzekł: tej pomady można używać do upodobania; 
na włosy, na odgniotki i na bćty, gdyż wcale nie szko
dliwą.

** Chłopczyk powróciwszy do domu rzekł: Mamo ! 
mamo! co ja dziś widziałem, oto osła tak wielkiego jak 
nasz wujaszek.

Mama: Ale gdzież tam, takich wielkich osłów jak 
nasz wujaszek nie masz na świecie.

** Pan wyglądając z okna a widząc golarza i 1 ące- 
gh szybkiem pędem, woła na niego: „Hej! hej! masz 
pan czas na parę minut?

Golarz: Owszem panie mam czas.
Pan: No i dla czego tak pan lecisz to sobie idź pan 

wolno.
** Karolek: „Ojcze koehany, chciałbym, abyś się za

wsze gniewał."
Ojciec: „A to dla czego?"
Karolek: „Bo powiedziałeś matce, że w gniewie nie 

trzeba bić dzieci."
** Ubóstwo jest znienawidzonym dobrem, matką szczę

ścia, obroną od trosk i kłopotów, narzędziem mądrości 
dziedzictwem '.którego nikt nie pozazdrości, szczęściem 
bez niepokoju.

*’ „Wielbłąd, opowiadał mąż żonie, może przez ty
dzień pracować i nie pić." — „To bagatela, odpowie żo
na; ja znam jednego, który cały tydzień pije a nic nie 
robi!" Mężulek wyszedł do pobocznej izby.

(Nadesłano.)
21 prof. uniwersytetu i kilka set praktycznych le

karzy badało szwajcarskie pigułki aptekarza R Brandta 
.pudełko po 1 mr. nabyć można w aptekach) i uznali je 
jako przyjemny, pewny i nieszkodliwy środek leczniozy. 
To powinno wszystkim wystarczyć, którzy jeszcze wątpili 
o skuteczności tego wybornego środka, należy jedynie 
uważać na to, aby otrzymano w aptekach prawdziwy pre
parat z nazwiskiem R. Brandt a.

KORESPONDENCYA EKSPEDYCYI.

Kalendarz ścienny dopiero będziemy drukowali gdy 
się liczba abonentów ustali, to Jest po wypłacie.

W Gdyby komu którego numeru brakowało, 
niech nam doniesie przez kartę korespondencyjną, a od
wrotną pocztą prześlemy.

— Z powodu choroby jednego w naszych praco
wników, numera pierwsze opuźniają się nieeo, lecz nie 
zadługo, „Opiekun Katolicki" prędzej wychodzić będzie.

Mieszkam aa ulicy dworca ko
lei żelaznej (Bahnhofstrasse) w do
mu p. Dr.|Mannheimera.

Schatz. adwokat, b^m.

Zaproszenie do przedpłaty na pismo z obrazkami na Górnym 
Ślązku pod tyiułem:

W* Krople żołądkowe,f J 46 DRUKARNIA
■środekznakomite dsdałssjaey na wielkiego rodzą- LODŚeklina KatolickieUO/' 

ju rhoroby żołądki*. J ’ / > o - j „ n 7.
Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołąd- ■ ■ ^1°?* 8‘$ p /' 
ka, cuchnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych w Bytomiu, ulic*
odbijaniach, kolkach, kutwach żołądkowych, zga-gDyngos Nr. 27. 
gach, tworzeniu się piasku moczowego i kamy- —
kuch w pęcherzu, przy zbytecznej produkcyi fle- 
gmy, żółtaczce, obmierzłości i womitach, przy 
pochodzących z żołądka bólach głowy, kurczach 
żołądkowych, twardych brzuchach lub zatwar-

Słabość męzka
skutki lekkiej młodości oraz

„Wolne chwile/4 
czasopismo ilustrowane dla ludu katolickiego, 
poświęcone sprawom religijnem, nauce i zabawie. — Co dni 14 wy
chodzi dwu-arkuszowy numer, albo co miesiąc zeszyt obejmujący dwa 
numera w okładce — Przedpłata ćwierćroczua na nooztach (zapisane 
im zweiten Nachtrag zur Zeitungspreisliste pro 1837 unter Nr. 93a) 
jako też i u pp. agaatów wynosi 1 mirkę i 20 fei, — Nu ner po;e- 
dyń‘zy kosztuje 4) fen. Wprost od ekspelycyi z Mikołowa 1 markę 
30 feu. Zeszyt na próbę za nadesłaniem 4) fen. w znaczk. pocztow 

Poszukuję poczciwych ludzi, którzyby się rozszerzaniem 
tegoż psemka zająć eh heli, za dobrem wynagrodzeniem.

Karol Miarka w Miksowie {Nicolai O.-S.)

dzeniach, przeciążeniu żołądka potrawami i na
pojami, przy robakach, cierpieniach śledziony, 
wątroby i hemorojdach, Cena flakoniku wraz z 
przepisem 70 fenygów. Składy we wszystkich 
znaczniejszych aptekach. Główny skład u apte
karza

Carl Brady
w Uro/ueryżu (Kremaier) na Mo- 

ra.swi® w Austryi.
Prawdziwe do nabycia w B/tomiu u aptekarza Sehwelzer, 

w aptece pod Aniołem, w Starłem w aptece, w Tarnoskich-Góraeh 
w aptece Aesculap, w Łabętach u aptekarza Jul. Hahn.

s Szanownej Publiczności Bytomia i

innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale

fPapy na dachy 
ogniotrwałe, urzędownie podimkane i pre- 
osiowane, najlepszej dobroci z fabryki 

Georg Friedrich & Cs we Wrocławiu, 
żądać od kupców górnośląskich. Te fabrykaty 
opatrzone są w etykiety.

*

S 
* 8

lecamy nasz wiolki skład gotowych

usunąć, ponowa jedynie w li
cznych wydaniach rozpowsze
chniona iuż książka ilustro
wana :

O
Dra Ił«tau’a

chrona własna
Cena wydania polskiego; 1 M 
Cena wydania niemieckiego 
3 Marki.

Tysiące znalazło w niój obja
śnienie swych cierpi**, a za 
użyciem kuracyi w książae tej 
zaleconej, ^zupełną swą siłę 
męzką. Za nadesłaniem franko

ubiorów dla mężczyzn i chłopców $ Magazyn 

różnego gatunku po przystępnych cenach. — Zimó- aazi^Leiw
wienia według miary wykonywają się jak majakura- 
tniej w naszej własnej pracowni w domu, tanio. Pro
sząc o uwzględnienie, przyrzekamy rzetelną usługę
BraclalKober W Bytomiu, (Bsuthen O.jS.) 

Rynek Nr. 4. dom po stronie ratusza.

należytości, otrzyma się ksiąt-
■ercie franko przez

ydawnictwa R. F.
Bierey w Lipsku (Verlags-Ma- 
gazin Leiozig, Neumarkt 34.)

* Chłopiec
W mający chęć wyuczenia się krawie- 

ctwa, znajdńe zaraz mia.:sss u
J Śmietany, majstra kwawieck. 
W w Bytomiu, rynek, w domu pana 
9 Schweitzera kupca,



DRUKARNIA

W BYTOMIU
Bsutheu O/S. Ulica Dyngos Nr. 27. Beuthen O/S

PZYJMUJE DO ROBOTY:

DZIEŁA, BROSZURY 
w polskim, niemieckim i francuzkim jg«yk 

tabele, cyrkularze, 
awnoranda, rachunki, bilety wizytowe, 

adresy i t. p., 
k«k« wykonywa elegancko I po cenach przystępnych.

mwwwiia 
Polecam:

najlepszy twardy cukier bez papie, 
ru ważony funt - - - 0,2Ś M 

najpiękniejs i białą farynę 0,26 „ 
Domingo, kawę paloną - 1,— „ 
Jawa kawę...................... 1,20 „
Perl kawę.......................1,20 „
Cygoryą żółtą, zieloną i

czerwoną ciężką paczkę 0,15 
Mydło, dobrze suche, wa

żone ............................0,30 „
mydło II. gat. ... - 0,27„ 
najlepsza soda .... o,6 „ 
najlep. krochmal ryż - - 0,30„ 
Presówkę............................ 1,—„
dobre cygara po różn. cenach, 
petryoli amerykański - - 0,14„

Rzetelna waga, dobry towar, oraz 
skorą usługa. Proszę o łaskawe 
względy.

Henryk Krist
w Bytomiu, 61. Ś, (Beuthen O./S.) 
naprzeciw starego katolickiego ko

ścioła farnego.
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OTWARCIE SKLEPU.

Szanownej Publiczności Bytomia i okolicy donoszę ni- 
niejszem najuprzejmiej, że z dniem dzisiejszym otworzyłem 
na ulicy (arnowickiej Lr, 9 w domu p. Bzumek 

destylatora

sklep towarów kolonialnych, droge- 
ryjnych, farb, tabaki i cygar.
Prosząc Szanowny Publiczność o łaskawe poparcie me

go przedsiębiorstwa, przyrzekam rzetelny i skorą usług 
przy cenach jak najprzystępniejszych.
Bytomi, e. Ś. (Beuthen) AFtli 121’ W?5

dnia 1 stycznia 1887. w**™*-. u

Skład 
wszelkich aparatów i sprzętów 

kościelnych.
Poleca się do wykonywani 

wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich ipozłotniczych.

W kościołach i kaplicach 
dekoruje sufity i ściany obra
zami Świętych Pańskich i hi- 
storyczno-rełigijnemi — klejo
wo, olejno i te prace w ro; 
maitych stylach.

Sferę malatury namuracl 
odświeża i reparuje, nie uwy
datniając tych poprawek; bu
duje nowe ołtarze tak muro 
wane jako też drewniane; prze 
rabia i odzlaca stare ołtarze, 
a spróchniałym ołtarzom na- 
daje trwałość pierwotną przez 

tychże w balsamie.
Wykonuje rzeźbiarskie roboty, 

jako to rozmaitej wielkości figury, ornamenta plasko-rzeźby.
Maluje nowe obrazy wszelkiego rodzaju, odnawia stare, 

chociażby były w najgorszym stanie.
Stacye męki Pańskiej płasko rzeźbione z masy 

mozajkowej; 14 obrazów całkiem wykończonych w kolo
rach naturalnych malowane i miejscami złocone prawdziwem 
złotem, ramy z drzewa, ornamenta z krzyżami rzeźbione: 
Stacye Nr. 1. 14 obrazów, wysokość 0,58 metra szero

kość 0,47 metra 375 M
» Nr. 2. 14 obrazów wysokość 0,90 metra, szero

kość 0,60 metra 900 M.
_Nr. 3. 14 obrazów wysokość 1,40 metra szero

kość 0,84 metra 1200 M
n Nr 4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa 

rzeźbione wysokość 2,24 
m. szerokość 1,10 m. 2800 M.

Stacye męki Pańskiej na blasze lub płótnie ma
lowane artystycznie w naturalnych kolorach: ramy z drzewa, 
ornamanta rzeźbione.
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wysokość 1,61 metra szerokość 
ł. 0,61 mtr. 560 M
v „ Nr. 6. 14 obrazów wysokość 0,92 metra szero

kość 0,73 metra 868 M.
Stacye Nr. 7. 14 obrazów wysokość 1,63 mtr. szerokość 

z 0,96 mtr. 950 mrk.
Poleca również wszelkie przybory kościelne jako to: cho
rągwie baldachimy, ornaty, kapy, komże, alby 
itp., które się na łaskawe zamówienia spiesznie wykonuje.

Z wysokim szacunkiem 

d-Łt J-Szpetkowski, 
dekorator kościołów.
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p Sok piersiowy < 
najlepszy środek domo
wy przeciw kaszlu, bole
ściom w piersiach i zafle- 
gmieniu. Dorośli winni 
brać po łyżce stołowej, 
a dzieci po łyżeczce od 
kawy kilka, r zy dziennie

Dostać można praw
dziwy, tylko w Starej

-Aptece w Bytomiu.
Cała flasz, koszt. 1 M.

| . pół flasz. 50 fen.

Skład trumien, 
od na większych do najmniejszych 
mam awsze ta io na składze.

Przy tej sposobności polecam Sza
nownej Publiczności mój warsztat 
stolarski przy b .dowlach >tp. Skora 
i r. etelna usługa.

Robert Hensel,
mistrz stolarski

w B tom u, ulica Koś ielna 3.
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Miim zamiar sprzedać moją 
oberżę 

z gruntem i ogrodem.
Zgłosić się list o ni o pod 

adresem: M M. Zibrze post 
resfente
Wynalazca łapie na zwierzęta 

drapi żne
Kw^olf Weber

w Haynau w Śląsku,
znany już od roku 1871 W śmiecie 
myśliwskim przez swoje wyborne 
łapice, k óre przesyła odwrotnie 
opłacone. Każdy z tych aparatów 
(i na inne zwierzęta) jest prze/. 
wynalazcę próbowane jak naj ;ku- 
ratniej, a dla tego tenże ręczy 
Cennik darmo. Zapłata po nadej
ściu zamówionego. Niedogodne, 
przyjmy bez zamiany napowrót.

HERBATĘ 
karawaowp- ■i. 

Samowary z Tuty, poleca 
B. H0ZAK0W8KI, 

Toruń (Thorn).
Herbata chińska

świeżego sprzętu,

Souchong (czarna) Pecco kwiat 
mieszinn^ w doborowym gatun

ku funt po 2,50, 3, 3,50 4, 4,50 
i 6 Mr.

Prószę a funt po 1,60, 2 2,40 
i 3 Mr.
Największy skład kakao i 

czekolady.
Wszelkie oosta’unki wykonują 

się akuratnie. Cenniki na żądanie 
bezpłatnie i franko.

Ę. Asie! i Sp. Wrocław, 
(właściciel Karol Oesljik^J,

BUiktor i k». Fc. Prz y mezyński w Bytomia G. Ś, - Brakiem J.

lótel.
Niuiejszena donoszę uniżenie, iż znacznie 

S® powiększyłem liczbę podoi gościnnych, poleca- 
jąc się łaskawym względom, podróżnej Publi
czności.

Bytom
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Polecam Szhnownej Publiczności łaskawym względom moją

ABMS? StGAR«@» $ 
obfitująca w wyborny towar — Kto bowiem komuś zrobić za- 
myślą prezent z dobrych a tanicu cygar, niech przybąlzie, a 
przekona się o prawdzie.

W^Przy tej sposobności zwracam uwagę Paiom 
rzysto s na moje tanie, a znakomite cygara.

>lelaiif, fabryka cygar ® 
w niu (Beuthen O./S.) ul. Koleji żelaznej 7. Ś

Przyuiczyussiej w Bytomiu (Bauthan C/S.)


